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pofoyvre zeszłego  w iek u , W y d e rA li  
^" 'yższył się na- stop ień  w ładzey  króle- 

. ' ' a Alysory czyli M aissur w Indyacli , i 
‘/ 'd a le c e  rozszerzy ł granice państw a,, ze 

j.a'v ił opór A nglikom , którzy rozpos-tar- 
s,e |+o Indyacli, Z aczą ł on budow ać 

k spaniały grobow iec d-la sw ojej dynasty i; 
jadow e tę dokończył syn jego Tippo-Sai-b. 
^u’itan ten , w ierny za&adom polity k i-ojco- 
; s^iei , b y ł także niezbłaganym  nieprzy- 

cielem Anglików. Ale nie posłuży ło  mu 
/ ^ ś c t e ,  po leg ł w b itw ie 4  Maja- 1799, a 
s.4|>stwo. M ysoty w cielone zostało  do po- 
\VQ< ł°śc i angielskich. Z w łoki jego  poclio- 
tja .n? tym g ro b ie , który w ystaw iony w 
aj1 z,eb tej,,że długi szereg monarchów' w 
Jq'n Spoczywać będzie, mieści tylko zw ło-

"d c li su łtanów . Grób ten je s t  cieka- 
1,1 Pomnikiem budow nictw a wscRodnie- 

stoi°^Zllacz71 s ’^ w span ia łośc ią  i ogromem, 
Uij '* roskosznym  ogrodzie nie daleko

ta Seringapatain ;

W ID Z IA D Ł O .
ZDAJłZENfE VtYPISAXE Z NOTATEK DOKTORA,-

Już bliskim  będąc łat osiem dziesięciu,, 
m uszę zaniechać praktycznej medycyny,, 
a to z p o w o d u co raz  większego osłabienia- 
w zroku, tego zmysłu najpolrz bniejszego 
w pow ołaniu  lekarza. -Idąc za p rz y k ła 
dem doktora Ila rriso n a , którego rozm aite o -  
pow iadania z zajęciem czy ta ła  pub liczność , 
sądzę., że każdy ezłow iek  pośw ięcający się 
sztuce leczenia-, pow inien ogłosić spo
soby ze zimwienny m skutk iem przez s i e 
bie użyte: Było to zwyczajem w slarożyt- 
n-vcli w iekach, ze na kolum nach św iątyni Ł» 
skirlapinsza) zaw ieszano tablice z opisaniem  
rodzaju cborob, ich w zm agania sic, zm niejr 
szania i sposobie leczenia. Pochw a lam ten 
zwyczaj i-z kolei sk ładam  ofiarę moją na o ł
tarzu  boga, który uderza i pociesza; sądzę 
bowiem , że uczucie re iig ijne pow-inr+o w pły
wać na w ykonanie każdego pow ołania, a 
tein, bardziej na pow ołan ie lekarza. Mo

ż e  to- bc.dzie je d y n y  ślad  m ojego p o by tu
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na tym świecie. Oby młodzi następcy moi, 
znaleźli w moim opisie użyteczną skazów- 
kę w jakim niebezpiecznym przypadku, 
a praca ta ,  ani dla n ich , ani dla mnie 
darem ną nie będzie.

Już od lat dwunastu, byłem  lekarzem 
w mieście Nantes, gdy około jedenastej go
dziny w nocy, przy końcu Października 
1789, mocne zadzwonienie do drzwi domu, 
dało poznać że jeden z bliźnich moich po
trzebuje  pomocy. W ierny przyjętym na 
siebie obowiązkom, przezwyciężając wro
dzoną gnuśność ubrałem  się czemprędzej 
i byłem  gotów iśdź z posłańcem. Otwie
ram  drzwi i przy świetle lampy poznaję 
hrabiego de R enac, mężnego m arynarza, 
wsławionego wielą świetnemi czynami.

— ..Doktorze Villatroy, rzek ł do mnie, 
chciałbym  z to b ą  poinow ić na osobności, 
a czas jest bardzo krótki. —..W ejdź pa
nie hrabio.. odpow iedziałem , idąc przed 
nim ze św iatłem . Gdyśmy weszli do ga
b inetu , hrabia usiadłszy w krześle, rzek ł 
do mnie.

— »Doktorze! moja żona um iera.
— ..Spieszmy ratować ją! zaw ołałem . 

Przez drogę opowiesz ini hrabio, co jej 
jest. W siadajmy do powozu, jedzmy! — »My- 
lisz się doktorze; wyjeżdżając powozem 
byłbym  zw rócił uwagę mojej lubej Ro- 
ralii i może byłbym ją  zbudził z pierwsze
go snu, jeżeli tylko zasnęła. Ukradkiem 
w yszedłem  zdom u i nie wiem czyli nawet 
dziesięć m inut szedłem  do ciebie dokto
rze. N iebezpieczeństwo jest wielkie. Bie
dna Roralio ! czyliż będziesz m usiała u- 
m rzeć, tak m łoda, w wiośnie twojego życia?

i.Spieszmy więc!« powtórzyłem . Rapilan 
odpow iedział ini spokojniej niżeliin się mógł 
spodziewać: wiedziałem  bowiem, że jak 
najm ocniej kocha swoją żonę, ładną Rre- 
olkę z Jle de France, zepsute dziecię świa
ta  i natury, pe łną  uroku, której podobał 
się na szczęście swoje i która z prześli
czną kibicią, przyniosła mu w posagu naj
bogatszą osadę na wyspie. Przyszedłem  
skrycie zasięgnąć twojej rady, względem
jej stanu, rzek ł do mnie.

— ..Powiedz więc panie hrabio.
— ..Dobrze m ówisz; tę tylko jedne po

rę  mam w olną; gdyż moja Roralia żąda, 
abym jej ani na chwilę nie odstąpił i za 
nic w świecie, nie przyjęłaby twoich odwie
dzin jako lekarza. Przekonana jes t, że 
jej nic poinódz nie zdołasz. »Są to rany, 
rzek ła  do mnie, których sztuka nigdy nie 
uleczy.

__u A przecież musi mnie przyjąć kapi
tanie. Rany! o nie jedną już leczyłem po
myślnie. Zobaczymy, jeźli nie będę ró 
wnież szpzęśliwy i z tą raną. O cóż idzie?

W ielu m iesięcy, wielu dni zasięga t® 
choroba? Gdzież jest jej siedlisko?

— »Sain nie wiem. To tylko mi wiad°‘ 
mo, że od trzech tygodni nie je i nie s/' 
pia, zaledwie można wyinódz na niej, ab/ 
do ust swoich poniosła lek kie pożywieni®' 
natychmiast je odrzuca. S traciła powięź' 
szej części, świeżą rumianą cerę, ży«os° 
wzroku. Daremne były wszystkie usił°' 
wania moje, nic ją  nie zdoła pociesz/0' 
ani rozerwać.

— ..To wszystko nie objaśnia mię wcal®' 
kapitanie. Jakaż jest przyczyna jej cief' 
p ien ia?  Jeżeli jej nie wiesz kapitani®' 
to przynajmniej powinienbyś sic domyśla0’

— ..Otóż w łaśnie dla tego przyszedłei” 
do ciebie, doktorze! To tylko mogę ci p°‘ 
wiedzieć, że dwa łub trzy razy na dziefl’ 
a nawet i w nocy, wstaje i idzie do poko*' 
ku naszej maleńkiej Ludwisi, ś c is k a ją ,03' 
łu je , płacze nad nią i wymawia po cichu 
ucinane słow a, których dobrze dosłysz®0 
nie możemy, a które podobne są do sm0' 
tnychi bolesnych pożegnań m atki... O_pró®* 
lego doktorze, zaręczam honorem, że ni® 
dałem  jej żadnego powodu zmartwieni3'

— i.OBoże! wiem o tein aż nazbyt, 
powiedziałem , n ieraz  przestrzegałem  
panie hrabio, że wszystkie twoje grzeczn0' 
ści, ceremonie i wynurzenia m iłosne, zS” 
psują nareście tę zajm ującą istotę. Spr^ 
wdziło się moje przepow iedzenie. Gój’ 
pan zaczął mówić o hrabinie de Ren-10' I 
m yślałem , że mi powierzysz tajemni®?! 
która naprowadzi mię na przyczynę ie‘ j 
słabości, a zam iast tego wyprawiasz m1̂  j 
że użyję twoich wyrażeń, na odkrycie zi®1’’ 
australnych bez mappy, bez bussoli, t 
kompasu. I  cóż main robić na tein niezoi\  
jomein morzu? Lepiej byłoby na łodzi r-' , 
backiej popłynąć do Rocbincbiny.

Hrabia de Renac, oparłszy brodę nag® 
ce z ło te j, m ilczał. Rolesnego doznał®
wrażenia, patrząc na tego uczciwego ci* 
wieka, oddającego się tein cięższej bo 
ści, że ją  t łu m ił w sobie, a przynajm”1̂  
tak wniosłem z rozpaczy malującej się ł ,  
jego fizyonoinii. Ponieważ było już P-, 
źno, w stałem  z krzesła, a ścisnąwszy k®Pf( 
tana za rękę, rzekłein te kilka wyra®0 
zaspokajającym tonem:

— Dziś rano (już było po dwunasij e, 
będę u pana między dziesiątą a 
nastą; czy będzie cbciała czyli nie, Z<J 
czę twoją m łodą hrabinę i byłbym 
dzo niezręczny, gdybym nie wybada* Ł, 
tajemnicy. Lekarz mający pię*^3®1 rr® 
tnią praktykę, lepiej zdoła zgłębić s {te1 
kobiety, niźli kapitan okrętowy, który l’cI)«, 
całe życie zgłębiał tylko morza P<’t ,1Ljed/ 
i południow e. Z resztą jes t to nie
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?t!na mężów; przebacz mi panie hrab io ,je- 
2*iinain jakie podejrzenie w tym względzie.

>'Ale przede wszyslk iem, nie mów jej 
"°ktorze, żenicie wezwał. — »Tak to zdra
dzasz sam sieb ie ! Bądź spokojnym, nie 
Zaszkodzę ci przy twojej ukochanej żouie. 
*«trzebiiję przekonać ją , źe działam  z wła- 
8nćj woli.

Po odejściu hrabiego, długo rozmyśla* 
’em co może bydź powodem smutku i 
^abości hrabiny. Czyliż namiętność sprze- 
tZr>a z obowiązkiem cnotliwej żony? Nic 
’Je usprawiedliw iało tego mniemania. Hra- 
i?a de Renac bvł człowiekiem razem de- 
•katnym i poważnym. Na pokładzie fre- 

&aty, nikt nie zdołał z większą mocą wy
rw a ć  rozkazów; w salonie, a nawet w swo- 
| ej kajrucie, innym zupełnie był człowie- 
* ’em. Żaden gwałtowny albo obelżywy wy- 
*’a* nie wyszedł z ust jego, nawet na sługę, 
który się dopuścił winy. Niezadowole- 
*'le jego oznajmiało się tylko spojrzeniem, 
ajbo też dumnym i pogardliwym tonem. 
Jeso ło ść jeg o  nigdy n ieb y ła  głośna, wat- 
f*? nawet, czyli się aż do uśmiechu posu
wała. Ten człowiek posiadał jednakże 
'! Wszystko, czego potrzeba do podoba
j ą  się kobietom, umiejącym czuć wartość 
/''oją. Nie wiem do jakiego stopnia je 
>?chał, ale to jest prawdą, źe każda ko
meta, po kwadransie rozmowy w towa- 
ł?J'stwie z panem de Renac, m usiała cenić 

Wyżej: gdyż obchodził się z nią z usza- 
j°"'aniem , aż do czcij posuwającem się, 
..które aż do całej płci niewieściej roz-
5> ł .

/ak ie  to względy i delikatność, aż do 
^aJ'vyższego stopnia posunioną, okazywał

j^Młoda hrabina m iała sen lekki; aby 
aJj> e  przebudzić, kapitan wstając wcze- 
tał^j a później idąc spać niżeli ona, ka-

.Wysłać grubą pilśnią podłogę i nogi 
krzeseł i stolików, aby żaden łoskot

* Przerwał jej spoczynku.
więc można dziwić sic, że pię-

f a Koralia była zepsułem dziecięciem? 
j spokojony-tą uwagą i spodziewając się 
ta- Zri£>jdę środki leczenia, zasnąłem. Na- 
k(,."lrz rano, udałem się do hrabiego, a 
ĵ.lzystając z przywileju doktora, wsze- 

tiy bez oznajmienia, do pokoju hrabi- 
ta ' M iedwiem  poznał tę m łodą kobie- 
ł a n a^ s*? zmieniły jej rysy. Spoczywa- 

sofie, ubrana wytwornie i z gustem;
8\v?!e.było że przez to chciała ukryć stan 
któf 1 c*erpienie. Uderzyła mię zmiana 
ciąg,1 W n 'ćj zaszła, w tak krótkim prze- 
^oślinC7'as” : P ró b n a  była d o zagranicznej 
s0W’n ’ "°buntierającój na obcym i nieslo- 
tzv l j '111 dla niej klimacie. Zląkłem  sic, 

len kwiat jeszcze w poranku życia,

nie jest skazany na zgubę. Udając zau
fanie, które z trudnością okazałby ‘ młod
szy odemnie lekarz , przysunąłem krze
sło do sofy, usiad łem , nie mówiąc ani 
słow a i przyłożyłem  palec do ręki hra
biny. Gdym z uwagą badał bicie jej 
pulsu, podniosła oczy i niespokojnie w pa
trując się we mnie rzekła: ^Doktorze,któż 
cię tu zawezwał? czy mąż mój?«

— »Alboz mi nie wolno odwiedzieć mo
ich przyjaciół, odpowiedziałem, w ówczas 
kiedy nie potrzeba przepisywać im le- 
karslw? Aleje doktorskie życie byłoby nie
zmiernie smutne, goyby wszelkie współ- 
uczucie, miało bydź mu obcem. Po sze
ściu tygodniach niebylności, przechodzi
łem  przez tę część miasta i podobało mi 
się, wybacz pani, dowiedzieć się osobi
ście o jej zdrowiu. Ta wizyta nie wnijdzie 
do rachunkujchociaż mógłbym ją  jak  najsu
mienniej policzyć.

— isDla czegóż? W idzisz doktorze, iż je 
stem zdrowa.

— »Tak je s t , ubranie pani okazywało
by zdrowie, lecz lo nie zwiedzie ani mnie, 
ani ciebie pani.

—»Nic mię nie boli doktorce. — »Gdy- 
bym nie był pewny, źe pani chcesz tylko 
doświadczyć mojej um iejętności, odpowie
działbym: tein gorzej. Ale mię nie zwie
dziesz. Twoje pani spojrzenie, ten puls 
słaby i nierówny, to nagłe spadnięcie z 
ciała, czyliż nie wskazuje choroby? Z ało
żę się, że od trzech tygodni a może i w ię
cej nie spałaś i nie jad łaś. —»Trzy tygo
dnie! nie doktorze, dopiero od dwóch. 
— »'A więc przekonałem panią, źe jesteś 
chorą! zawołałem  z żywością. — >»Ależ mo
żna postradać sen i apetyt, a mimo tego,, 
nie bydź chorą?» To mówiąc, ciężko west
chnęła i dwie łzy spłynęły z wolna po li
cach ładnej kreolki.

Juzem był bliski odgadnienia tajemnicy 
Koralii. Nie wątpiłem , że ją  udręcza s ła 
bość moralna; szło tylko o dowiedzenie 
się co u niej cierpi, serce czyli też wyobra
źnia. D ziałałem  więc i na jedno i na 
drugie.

— n Odpowiedź pani zasmuca mię, rze- 
kłem, bardzo zasmuca, lecz nie odejm uje 
■ ni nadziei, źe zdołam przynieść ulgo two
im cierpieniom. . Nie main takiego zaufa-- 
nia w mojej znajomości sztuki lekarskiej, 
ażebym od razu wynalazł nieomylny śro
dek na słabose pani, lecz winszuję sobie, 
że nie slabosc fizyczną, ale cierpienie mo
ralne usunąć należy. Nie jako lekarz,ale  
jako przyjaciel, mówię do pani. Opowiedz 
mi twoje zmartwienie, może będę.tak szczę
śliwym, iz zdołam przynieść mu ulgę. 
W ierz mi pani, że n je wszystkie lekar
stwa czerpać można z apteki, są także Je-
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karstw a, których sercu potrzeba, a które 
serce uuiie znaleźć; moje nie odrętw iało 
jeszcze na widok cierpień ludzkich. Je 
żeli zdołam  przynieść ulgę pani, m niej
sza o to czyli do.kaźc tego słowami po
ciechy, czyli kroplami Sydenhaina; główną 
je s t rzeczą ażebym ci przywrócił sen i a- 
petyt, któren postradałaś, jak to sama przy- 
znajesz. Bez apetytu, życie nie może się 
przeciągnąć; a pod czas snu, inowi Cervan
tes, wypoczywa jak podróżny, w płaszczu 
w któren się obwinie.

— »Nie przy wrócisz mi go doktorze! M u
si spełnić się moje p rzeznaczenie.— »Two- 
je  przeznaczenie, pani hrabino? dziwisz mię 
nadzwyczajnie, czyliż dotąd twoje prze
znaczenie nie snuło nici tkanych jedw a
biem i złotem? Czule ukochana od męża, 
otoczona powszechnym- szacunkiem, ma
jąc tak piękną córeczkę, która tern będzie 
kiedyś czym pani teraz...

Na te słow a, przerw ała mi z pośpiechem: 
— » A gdybym m usiała napełnić boleścią ser
ce tego zacnego człow ieka, gdybym jesz
cze w kolebce m usiała opuścić biedną ma
leńką Ludwisie?.. Ach! mój Boże! jak  okru
tny  wyrok! Czyliż nazbyt wiele odemnie 
nie wymaga?

Zwiodły mię te słow a, lecz nie żałuję 
tego, ponieważ mój b łąd  doprow adził mię 
do odkrycia prawdy. Rozpacz tej kobiety 
w zruszyła mię aż do głębi duszy; postrze
głem  w niej głos cnoty, a przynajmniej 
zgryzot.

— »Nie trzeba porzucać ani męża ani cór
ki! zaw ołałem  z najmocniejszem uczuciem: 
Niebo jest spraw iedliw e i tych tylko ofiar 
wymaga, dojakich beż zapłonienia przyznać 
się inoże cnota. W ierzaj mi pani hra
b ino , lat piętnaście zawodu lekarskiego, 
pod którego rękojm ią powierzono mi wie
le tajemnic, upoważnia mię do udzielenia 
ci rady mojej; nie daj się uwodzić z łudze
niom niebezpiecznym, zgubnym. Nie wierz 
kłam liw ym  słow om , zaklinam cię przez 
wzgląd na twoją spokojność, na tw oje szczę
ście obecne i przyszłe.

— »Ogłoszono mi mój wyrok doktorze; 
jest on tu napisany, rzek ła, wskazując na 
czoło, daremnie walczyłam, muszę uledz.

Na te słow a odpowiedziałem  z bolesnem 
wyrażeniem, ściskając silnie rękę młodej 
kreolki.

i> W yrok! a czyjeż usta m iałyby prawo 
wydać ten wyrok? Panią będąc twoich czy
nów, od kogóż odbierałabyś rozkazy? Któż
by śm iał narzucać ci wolę swoją? Któżby 
na nieszczęście tyle władzy pozyskał nad 
tobą? Nie, nie, kochana Koralio; przebacz 
mi to wyrażenie ojcowskiej prawie czuło
ści; nie poświecisz rzeczy pewnych dla 
niepewnych; m łoda, posiadająca tysiące po

wabów, m usiałaś bydź wystawiona na «' 
wodzenie pokryte barwą uczucia; aby ci? 
ła tw ie j poniżyć, pochlebiano twojej miło
ści własnej i podobnież jak tyle innych) 
uwieńczono cię kwiatami wprzódy, »*‘n 
padniesz ofiarą.... Opieraj się pani hrabi
no! opieraj się! błagam  cię, a to w imj® 
twojego męża, dziecięcia i ciebie samej-

Gdym się rozw odził z tern wymowne*11 
napomnieniem, niecierpliwość i podziwie' 
nie m alowało się na twarzy hrabiny. Rze
k ła  nareście:

nDoktorze! nie rozumiemy się; twoja 
myłka wskazuje mi, iż nie nie powinnam 
ukrywać przed tobą. Dowiesz się o wszy 
stkiem, ale przysiąż wprzódy, że nikt *  
świecie naw et i mąz moj, nie będzie wie 
dział o tej smutnej tajemnicy. Dobry, z*1; 
cny Renac! byłby przejęty boleścią; dosj® 
ludzie gdy się dowie jak ie  były moje ciet; 
pienia, gdy już mię cios uderzy. Chocia2 
przez m iłość dla swojej córki , zdołz 
przeżyć śmierć moją. Zadam tego,, roz
kazuję wyraźnie w liście, który mu oddasz 
gdy już umrę.

P rzyjąłem  ten list, zapieczętowany czar* 
nyin lakiem, a hrabina lak dalej mówiła:

— »Dla tego jedynie aby sic nie tyle o‘ 
baw iał, ubieram się i dbam o szczątki tej 
piękności, którą tak uw ielbiał.

P rzyrzekłem  wszystko czego tylko żądaP 
odemnie. Rozkazano nikogo nie wpusz
czać, a po tych przygotowaniach, opowie' 
działa mi co następuje:

»Bedzie tem u dni dw anaście, tak je®1 
dni dwanaście bardzo długich i bolesnyc'1' 
gdy obudziwszy się wcześniej jak  zwykle/ 
zadzwoniłam  na garderobiane, kazałam 
tworzyć okna, odsłonić firanki, zapal*® 
ogień i leżąc w łóżku czytałam dalej, tkl*' 
wą bistoryą Paw ła i W irginii.

nS wieży i wdzięczny obraz obyczajów "T  
spy, na której up łynęła  m łodość moja, ,e 
miejsca tak trafnie opisane, ich nazwis* 
obecne mojej pam ięci, te obrazy niewjh' 
nego i patryarcbalnego życia, chociaż n*®' 
co upiększone, rozrzew niły innie wczoraj 
szego wieczora; marzyłam o nieb aż do ra. 
na. Tę in iłą  i niewinną W irginią, której 
serce mimo je i wiedzy oddawało się cii® 
tliwej m iłości, uw ażałam  za siostrę m°J‘̂ ' 
Jak ona, i z nią razSin, kochałam Pawł®' 
był on moim bratem. Pragnęłam  ich P°, 
łączenia, rachow ałam  na nie, i moje zł*1, 
dzenie było tak wielkie, że nim zarnś’,1-, 
łam  xiążkę i zgasiłam świecę, wyobra2*1, 
łain  sobie że ich znałam , że ich spotk® 
łam  w kościele Pam ple-M ussy, żem ” 
wet m ówiła z niemi. I pośród lego 2’̂  
ięcia ukocbaneini istotam i, sen słodki za 
knął moje powieki. ,

uJakże srodze .zawiodłam się nazajul ,
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Czytajac dalej, gdy po odjeździe Wirginii 
z Francyi, po upragnionym jej powrocie 
do rodzinnej wyspy, doszłam pośród o- 
znak zapowiadających burzę, aż do rozbi
cia okrętu, a polem aź do śmierci Wirgi
nii i Pawła, do śmierci dwóch matek i mu
rzyna Domingo. Łzy płynęły mi obficie. 
Płakałam wszystkich, nawet psa Fidela.

» Przejęta smutkiem, położyłam xiążke na 
stoliku, gdy w tern nagle otworzyły się 
drzwi od sypialnego pokoju (zważaj dokto
rze, że już była dziesiąta godzina ranoj 
‘ ujrzałam stojącego przedeinną rzemieśl
nika, którego twarz nie zupełnie była mi 
°bca, chociaż trudno mi przypomnieć so
bie gdziein go wprzódy widziała. Z ubioru 

oznać było można jakiego jest rzemiosła. 
Iiał na sobie ciemny kaftan z rękawami, 

długi fartuch skórzany, od szyi aż do nóg 
spadający i zawiązany na plecach; na je- 
dnćin ramieniu zawiesił piłę, na drugim 
siekierę, a worek z szarego płótna, przez 
Floren przechodziły końce długichgwoździ,
^isiał u jego pasa.

»Ten stolarz, czyli też cieśla, stojąc nie 
Poruszony, wlepiał we mnie złowrogie spoj
e n i a ,  i ja z tajemnym przestrachem pa
da łam  na niego.

—-»Czego chcesz odemnie?rzekłam zmie
lonym głosem. Natychmiast zbliżył się 
"kilka kroków i mierząc moje łozko długą 
‘hiarą hebanową, na której się opierał,
tzekł: ,,  ■ • u a-—»Przychodzę wziązc miarę pani. Bądź 
Mowa, podobnież jak ja, na dzieu 4ty Li- 
8{opada teraźniejszego roku.

‘'Słyszałeś doktorze, czwartego Listopa
da, o samej północy, po dniu zadusznym. 
lest to jak najokropniejsze zapowiedzenie, 
a do nieszczęsnego kresu pozostaje tylko 
Fięć dni i kilka godzin. Niejestże to prze
stroga Bożą? Czyliż niebo nie oznajmiło 
?’oli swojej*, przez usta tego człowieka al- 

raczej widziadła; gdyż nikt w całym 
dQihu nie-widział go, nikt nie przystąpił

drzwi mego pokoju. . . .
, 7">I nikt też pani hrabino, nie mógł wi
dzieć tego, coś sama widziała tylko w sen- 
betn złudzeniu: odpowiedziałem. A zacie- 
‘•’jac ręce naznak radości, której zbawien- 
^ego skutku spodziewać się mogłem, przy
dałem z żartobliwą nadętością:
.Otóż to jest owa okropna tajemnica, pa- 

J‘i hrabino! wszystko to bardzo łatwo wy- 
j^maćzyć można. Część nocy przępędzi-

na czytaniu, mało co spałaś, a rozdra- 
n'ona wyobraźnia twoja, sama utworzyła 
0 '''’dziadło.

e będę powtarzał rozumowań, które- 
piłowałem wywieśdź ją z błędu. Wy- 

rażenie bliskiej i zapowiedzianej śinier- 
’ tak dalece wpoiło się w umysł Rora-

lii, iż niczem przekonać jej nie mogłem. 
Pokazanie się stolarza - uważała za oznaj
mienie woli nieba i pewna była, że 4go 
Listopada o północy umrzeć musi.

(Dokończenie nastąpi.)

OBRZĘD WESELNY W BRETANII 
WDAWNIEJSZYCII WIERACH.

Rażden naród, każda prowineya, ma swo» 
je oddzielne zwyczaje przy obrzędach we
sela, pogrzebach, przy biesiadach i tym 
podobnych uroczystościach. Ich opis i po
równanie, wiele rzuca światła na obyczaje 
i historyą ludu. Bretania, prow ineya Fran
cyi, najwięcej i najdłużej dochowała zwy
czajów i podań starożytnych Celtów, od 
których pochodzą jej teraźniejsi mieszkań
cy. Umieściwszy w Muzeum Domowein 
opisy obrzędów weselnych u wielu sła- 
wiańskich ludów, mniemamy że podobny 
opis obrzędów' u ludu celtyckiego, oboję
tnym nie będzie dla czytelników naszych.

Młoda dziewczyna w Bretanii, wezwana 
za druchnę, kłóła szpilką koronę panny mło
dej, w tej nadziei że to dla niej samej przy
śpieszy dzień wesela. Niepostrzeżona od 
nikogo, rzucała szpilkę do zdroju, a jeżeli 
szpilka nie utonęła, było to nie omylną 
oznaką, że tego roku za mąż pójdzie. Ta 
nadzieją pocieszona, wyciągała przede* 
drzwiami pierwszą nitkę w dniu obranym 
uprzedzioną, i była pewna, że takie będzie 
imię jej męża, jakie jest tego kto pierwszy 
dotknął się tej nitki. Poprawianie ognia na 
kominku w obecności zalotnika, było zna
kiem że odrzuca jego zabiegi. Kochanek 
siadając przy dziewczynie, zwijał długą 
wstążkę wiszącą u jej pasa, dopóki nie 
dotknął się jej gorsetu. Niestawianie o- 
poru lej śmiałości wskazywało, iz może 
prosić rodziców o jej rękę.

Gdy zalotnik z sześcioma swatami przy- 
chodził do domu rodziców dziewczyny, 0- 
twierano przed nimi kufry, szafy, drzwi od 
komor i piwnic, ażeby za jednym rzutem 
oka ocenić mogli ich majątek. Na zarę
czyny, narzeczony podawał swojej przy
szłej pierścień i parę trzewików. W nie
dzielę poprzedzającą dzień ślubu, narze
czony prowadził narzeczoną do swoich ro
dziców i to się nazywało przepędzić piękną 
niedzielę. Bardowie , następcy potężnych 
niegdyś Druidów, a po zaprowadzeniu chrze- 
ściaństwa śpiewacy rodzinni, ważną grali 
rolę przy weselnym obrzędzie Bretonów'. 
W dzień ślubu, pan młody z drużbami i 
domowym Bardem przychodził do drzwi 
narzeczonej, lecz były zamknięte. Wów
czas Bard improwizował pieśni i przemo-
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wy dopominając się o wydanie panny mło
dej. Obrońca,którego sobie umyślnie wy
bierała, przyprowadzał jedno po drugiej 
dziesięć druchn, wychwalając ich powa
by i cnoty, lecz Bard wstrząsał głową i 
ciągle przygrywał naarfie> a wyrażając nie
cierpliwość i miłość, upominał sic o na
rzeczoną. Wychodziła nareście, a zwykłe 
milczenie Bretonów, przerywane było ty- 
siącznemi okrzykami.

Urządził się orszak, uzbrojeni drużbo
wie jechali konno na czele orszaku, za 
niemi postępowały druchny. Jedna trzyma
ła  cierń białą, obwiniętą wstążkami i ob
ciążoną owocami, druga kądziel i wrzecio
no. Śpiewały kolejno pieśń o cierni i o 
wrzecionie, jako o godłach trosk i trudów 
małżeństwa, a którą inne dziewczęta prze
rywały pocieszającemi zwrotkami. Wszy
stko co nowoźeńey dostali od rodziców, 
wieziono na wozie ozdobionym zielonemi 
gałązkami. Nowożeńcy jechali konno obok 
siebie. Xiądz przyjmował ich u drzwi ko
ścielnych.

Po odbytym obrzędzie wracali do domu. 
Drużbowie pędzili na wyścigi. Ci, którzy

najpierwej przyjadą, oderwą czerwo°e 
wstążki zawieszone na drzewie wkopane*1? 
przede drzwiami, następni odejmą wstążk* 
niebieskie. Wstążki te były przez cal/ 
czas weselny zaszczytną ozdobą.

Przy uczcie, panna młoda siedziała *’3 
pierwszem miejscu, ale pan młody bia\, 
ubrany musiał usługiwać gościom. B3̂  
dowie śpiewali pieśń na cześć n0','0., 
żeńców; a polem rzekli; >'Pośród dzis’ê  
szej wesołości nie zapominajmy o utf>3 
łych. Natychmiast zaśpiewano de p ro f  
a po tym żałobnym śpiewie przyniesioI'.j 
drugie danie. Pierwszy dzień koiic^ 
się rozmaiteini zabawami i tańcami. Nast^ 
pnego dnia, nowożeńcy kazali odpra" 
podług zwyczaju, mszę na pamiątkę z*«3 
łych krewnych, na niej znajdowali 
w wielkiej żałobie i dopiero trzeciego d*1 
udawali się na wspólne mieszkanie.

nowe dzieła.
Tcofi.1 GIz/cksberg xirgarz w Wilnie,"^., 

dał kolendę dla dzieci na rok 1S30, 11 
żoną przez X Antoniego >Ioszyńskie»
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^dzie łku  tein , pięknie drukowanein, znaj-
, ują sic powieści, bajki, różne wiersze 
! “’oralne przykłady, zastosowane do po
jęcia dziecinnego wieku.

Nakładem tegoż xicgarza, wyszła po
mieść historyczna przełożona z Waltera 
Skotta, pod tytułem Córka Malarza, wy- 
Jęta z jego dzieła Kroniki przedmieicia 
h-anongałe. Przekład jest gładki i pol- 
8«czyzua czysta. Gdy już oddawna nie- 
’t’ielisiny żadnego romansu w stylu i spo
sobie Waltera Skola, spodziewać się ino- 
z“a, że powieść ta przyjemnie zabawi 
czytelników, sprzecznie odbijając się od 
‘ekkich scen Pawła koka, od smutnych o- 
bfazów Balzaka, Sue, Souliego i innych 
tego rodzaju pisarzów, wyłącznie teraz pa
kujących w literaturze powieści i ro
mansów.

Ito rya  szyku wyrazów języka  niemieckiego 
uczącej się młodzieży, ułożona przez Ch.

Cs. Cz.... fParszawaw drukarni P. Baryckiego. 
U36. Cena zł. 1. *

Autor uważając, że bardzo wielu z uczą
cych się języka niemieckiego, popełnia 
“łędy przeciw szykowi wyrazów, uznał 
?a rzecz użyteczną i potrzebną wydać oso
bną xiażeczkę wykładającą teoryą tego
‘*yku.

STAROŻYTNE PRZYPOWIEŚCI 

Z XV, XVI. i XVII. WIEKU.

P. Kazimierz Wł. Wójcicki, zamyśla 0- 
§losić drukiem przypowieści z wieku XV, 
aY l i XVII. zebrane z da«vny.ch autorów 
’ tękopismów. Umieszczamy z tego zbio- 
jU " przedmowę i niektóre przypowieści. 
, raca pana Wójcickiego bardzo jest po
ddana dla wszystkich miłośników litera
tury.

Wydane przed sześcią laty Przysłowia 
'v« trzech łomach r: 1830 są małą cząstką 
l tarożytnych pomników języka naszego. 
? îs gdy wszystkie pokolenia sławianskie 
?Vżą do wydobycia z zapomnienia zabyt- 

dawnych, nie tylko języka, ale pa- 
n.'ętników |historycznych i pieśni ludu, 
l,emożem się ostawać, w tak chwalebnym 
j*’”iarze. Nim przystąpię do wydania 
.'uru przysłów, z przykładami z naszych 

^aTzy starożytnych, ograniczam się teraz 
, av °głoszeniu starożytnych przypowieści, 
ą(NV. W ł  i XVII. wieku. Butwrały one 
(“tychczas po księgozbiorach zapomniane, 

r^ku licznych u nas bibliomanów, 
lbierają księgi i rękopi sina, nie by je 

^rOwszechniać* lecz żeby z rzadkich wy-
11 cieszyć się i przechwalać, jak bogacz

ze złota, co mu roskosz sprawia, ale ubo
giemu i zgłodniałemu nie udzieli nawet. 
Mnóstwo, starożytnych pomników, leży u 
tych panów bez użytku, zamknięte pod 
kluczem, niedowidziane niczyjem okiem.

Dwóch było znajomszych zbieraczy przy
powieści i przysłów; Salomon Rysiński, 
pierwszy który się tą pracą zajął około 
roku 1580, i Grzegorz Knapski Jezuita, co 
w lat 50 po nim wydał zbiór daleko wię
kszy. Wychwalano pracę Jezuity, a Ry
siński coraz rzadszy, szedł w zapomnienie. 
Przypowjeści i przysłowia tym czasem, te 
bogate skarbce języka, wychodziły z uży
cia, a z zepsuciem smaku od połowy XVII. 
wieku, wysilano głowy na tworzenie ku- 
chenno-łacińskich rymowanych przysłów i 
przypowieści, którymi dawne zastępowa
no; a te wkońcu wieku XVIIIgo i na po
czątku naszego, francuzkie prędko wygna
ły? Ta głupota modna, na szczęście nie
długo trwała, lubo i tak zbyt szkodliwe 
okazała skutki. .

Nikt dotąd krytycznie nie badał zbioro w 
Rysińskiego i Knapskiego; wspominano o 
pierwszym, chwalono bez miary drugiego. 
Za prawdę, oba wielkie położyli zasługi; 
wszakże Rysiński nie tylko jako pierwszy 
ale jako przechowacz najważniejszych po
mników języka, daleko więcej nad Knap
skiego cenionym bydź musi, gdyż on ję
zyk stary, pradziadowski, wyrazisty, ru
baszny, pełen życia, czynów i pamiątek 
dawnych, słowem język historyczny uka
zał widoinie. Rysińskiego przypowieści 
jest to zbiór naszych hieroglifów, nie tru
dnych dla badacza do wyczytania, hierogli
fów zwięzłych, gdzie słów kilka jędrnych 
i męzkich, dobitnie wyraia czynne ży
cie, dawne żelazne życie X ,.  wieku.

Knapski, nie tak odległy od niego, ży- 
jacy w stanie duchownym, nie znający ży
cia współczesnego pokolenia, giubszą księ
gę daleko napisał od Rysińskiego, ale jak
że odmienną, jak w wartość, nizsza!

Rysiński zachował w pomnikach języ. 
ka duch czysty sławiański 1 te przypowie
ści i przysłowia, które w jego czytamy 
zbiorze, znajdujemy na Rusi, u Czechów, 
Sławaków i Serbów. On jak słup drogo
wy wskazuje na pobratymcze pokolenia, 
daje szukać objaśnień tego, co dla nas 
zostawił zamroczone, nieczytelne! (*)

(*) Sam przecież Knapski nie pochwala Rysiń
skiego pracy. Wyrzuca m u, że spisał 
przysłowia, bez przyzwoitego objaśuie- 
nia o ich początku, użyciu i bez do
brego po łacinie wykładu. Mimo to, 
gdyby nie zbiór Rysińskiego, zaginęły-

, by nam wszystkie historyczne przysło-
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Knapski, ogranicza sic zdaniami inoral- 
nemi, iilozolicznemi; opuścił wszystko, co 
głównie Rysińskiego zaletę stanowi; zni
knął tam duch sław iański, został jedno 
m oralistą.

Szlachcic bezimienny żyjący przed Knap- 
skiin, w roku 1600 napisał dzieło pod na- 
sein: n Gospodarstwo [zdechle, strzelcze i my
śliwe, » które w la l 90 wydane ma leż sa
mą w artości zalety co Rysiński; równie jak 
z czasów Zygmunta Ulgo głośny na on 
czas poe ta , Jan Zabczyc, a współczesny 
z  Rnapskim. Przechowali oni ważne po
m niki historycznego języka.

Zbiór niniejszy podzielony jest na dwa 
oddziały.

a) Na przypowieści z XVgo.
b) Na przypowieści z XVI i X V II. wieku.
Przypowieści Rysińskiego pierwsze wy

danie jako „gospodarstwo jezdeckien bez
imiennego szlachcica, oraz dwa rękopisy, 
1509 i 1595 roku, stanow ią podstawę zbio
ru  XVgo wieku.

Dwa dziełka Jana Zabczyca i Knapski (**) 
złożyły zbiór z XVI i X V II wieku.

DAWNE PR ZY PO W IEŚC I.
Czapką, chlebem i so lą , ludzie sobie 

ludzi niewolą. — Co na sercu u trzeźw e
go, to najczyku a  pijanego.—  Ciężka boleść 
gdy sie chce jeść: jeszcze cięższa kiedy jedzą 
a nie dadzą.— Cztery nogi białe, p iąta  łysina, 
jeśli koń dobry, wielka nowina !— Chrzan 
sic chlubi: dobry ja  z miodem;, a miód na 
to: kat cię prosi, dobry j-a i bez ciebie- — 
C hłopska rzecz siła  je ś ć , a siła  pić szla
checka. — Co się radzi zalecają, nie radzi 
sic ożeniają-— Do interessów, jednego wo
n i  z pieniędzmi, a drugiego z pilnością po
trzeba. — D jabeł nie cliciał bydź kucha
rzem , furmanem, mainką; ale cliciał b-ydź 
m łynarskim  w ieprzem , ekonomskim ko
niem i dworską kucharką. — Dębowa 
w ić , uczy robićj a brzozowa., rozum da- 
•wa. — Do sieci w padnie, kto z głupim 
kradnie. — D w a razy żona męża b iła : 
raz że ogórki łu p i ł ,  drugi raz że jabłek 
nie łu p ił. — Dla przyjaciela najlepiej ku-

wia. T w ierdzi F . Bentkow ski ( Hist. 
L it;  P o l: s i r : 221 T . I . ) że wiele 
przysłów  K napskr p rzez  skrom ność i 
delikatność z powyższego zbioru wypu- . 
ścił: ale on nietylko rażące przypowieści o- 
m iu ą ł, ale wszystkie h istoryczne i oby
czajowe, k tó rych  nie rozum iał i nie-u- 
m iał objaśnić. F r: Siarczyński na oślep 
przyw odzi naganę R ysińsk iego-'(T . 2. 
O braz Zyg: IIŁ )

(j**) Dla okazania co ze zbioru Knapskiego,. ■ 
korzystałem  przypowieści ztam tąd wzię- . 
te oznajmiłem gwiazdkami..

kiełkę kupić, bo jeśli mu sic nie spodo
ba, tedy ją  sam zjesz. — Furman w złym 
razie, odrzeka sic stanu sw ojego, a przy* 
jechawszy na nocleg, znowu wóz smaru
je . — Gdzie miło tam oczy, gdzie boli 
tam ręce. — Gilzie djabeł nie m oże, lain 
babę poszle. (*)

(*) Lud powiada że następne zdarzenie, by
ło  powodem do lej przypowieści.

D jabeł zgodne i cnotliwe m ałżeństw 0 
żyjącc z sobą już la t kilkanaście, cliciał 
koniecznie poróżnić: ale na próżno wszel
kiego rodzaju pokus i wszelkich używał 
sposobów; wszystko napróżno. S zed ł za
dumany drogą, gdy sp o tk a ł z wioski są
siedniej babę. — nA co- waszeć tak  fras°'
wity? zap y ta ła ----- „Moja kobieto! odrzc-
kn ie , cóż m i pomożecie? oto już 7 la t pra
cuje a nie mogę tego zgodliwego m ałżeń
stwa poróżnić. „Co mi wasziność dacie? 
a ja  je  dzisiaj pokłócę?« D jabeł przy- 
r z e k ł  parę  nowych trzewików: Baba po
sz ła  do męża na pole co o rał: „Kumie! 
rz e k ła , przychodzę cię ostrzedz że żon» 
cię dzisiaj z a b ije ! Kmieć wytrzyszczy* 
oczy i otw orzył z podziwieniem gębę- 
iJ a k  przyjdziecie dóma (mówiła dalej) 
żona zechee cię pocałować, a będzie miał3 
w pogotowiu brzytew , by ci gardziel p°' 
derznąć, bo rozmiłowana w twoim paro)’'  
ku.» I poszła znowu do domu jego irz ° ' 
k ła  zonie: — „Kunw! twój mąż dziś umrze' 
—  »O mój Boże! w yrzekia  z płaczem  ni°' 
wiatita, czyż tak i niemocny, czy mu j u" 
nic nie pomoże? — „Nie troskajla sie O10’’ 
ja  wam poradzę, a.żyć d ługo 'jeszcze 
dzic. Niewiasta nasłuchiw ała c ieką"’0’
bo baba by ła  we wsi lekarka. __>,\VaS*
m a w b s  na głowie taki, k tó ry  trzeba-b izj' 
twą uciąć: poz.nasz. go ła t wie bo d ł u W  
od innych. Jak  przy jdzie  powiedzta 
cbcecie go uściskać.-wtedy mu włos wytn‘c'  
cie a zdrów życ będzie. Kmieć niccierp!* 
wy przychodzi do-cbaly .Z ostrożnością g'1'0' 
wy nachyla, ażeby cios'spodziewany o d " '-1'  
cić. Zona ujrzawszy włos dłuższy, Rierz0*’ 
uk ry tą  brzytw ę; a-ktnieć pewny że go cb°^ 
zabić, powala ją  na ziemie i bić b e z 'l ’*0 
ści zaczyna. R.a próżno biedna nic wia*1’ 
w yklinała ciało i duszę, zb ił „ icWiniią 
na kwaśne jab łko  i żyć z nią dłużej 
cliciał. Baba dowiedziawszy sie o l01”  
idzie z radością i donosi d jabłu o Ś p ra" '<  
sci swojej, len zdziwiony, już sani 
obawiając, na-długiej żerdzi Żeby * 
skusiła, podał babia parę  nowych ‘>-z 
wikow I w yrzekł: „Gdzie d jabeł nic 
ze, lam babę poszle.» Od lego to 
L między, ludzie w eszła la przypo"'*0*̂
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